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1. Maj- demonstracja przeciw dyktaturze 
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(їшї Niemców w sprawie podwyżek cel ШЙ, 


WARSZAWA, 22. 4. (tel. wł.). | wymiarach, jak to zrozumiano w Pol | ru kontyngentu świń przez zaintere- 
Posel njem. w Warszawie p. Rau- | sce. Ponadto w kołach niemieckich | sowane koła w Niemczech. 
scher wrócjł dziś do Warszawy. — | zwracają uwagę, że pomimo podnice- Należy zaznaczyć, że stanowiska 
Zgłosi się on niebawem ào min. Za- | sjenia ceł na import świń polskich, | polskie w sprawie pouwyższenia ceł 
leskjego, aby wyjaśnić stanowisko | strona polska nic na tem nie ucierpi, | przez Niemcy, -przeastawia się W 
"ZąGU mjemjeckjego, со do treści pol- gryż uzyskała ona gwarancję odbio- świetle zupełnie oamienneni. 
skiej moty qrotestacyjnej, w sprawie 
joawyżek ceł agrarnych w Niem- 


czech. Н ә а 
W kołach niemieckich utrzymują, Sawiety uzyskały od Anglii kredyty. 
że pos. Rauscher prawdopodobnie ы 
Toakreśli wobec rządu polskiego, że LONDYN, 22. 4. (Pat.). Związek | dukty chemiczne w wysokosci pra- 
uchwalenie i wprowaazenie w życie | frzemysiu chemicznego  jmperjum р wie З milj. ft. Spooziewają się, że 
nowych ceł przywozowych na produ- | brytyjskiego poapisał umowę z rzą- Sowjety zakupią w Auglji produktów 
Му rolne, nje godzi w interesy im- | аст sowjeckim, ma podstawie któ- | chemicznych ogółem za 10 miljonów 
portu polskiego do Niemiec w tych | rej Sowjety uzyskają kreayty ma pro- | funtów i że większość zamówień 
aa | Wykonana bęazjie w roku bieżącym. 


- Jak fe bylo w Zawierciu? EE 70 


Prowokatorska rola BBS-owców. -- 3 zabitych, kilkudziesię- 
ciu rannych. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


| + ZEN DE CZĘ в Enz 


Szy im przypadkiem 
nie zaBłaciii? 


MADRYT, 22. 1. (Pat... Wczoraj 
oubyła sję tu przy udziale około 30 
tys. manifestacja na rzecz monar- 
chji. Flac Los Toros, na którym ioll- 
była się manifestacja, przyozaobiono 
sztandarami hiszpańskimi, Na wielu 
lożach wianjały napisy: „Niech żyje 
Hiszranja, niech żyje król”, W eza- 
sie manifestacii wygłosili liczne prze 
mówienia qrzeastawiciele różnych 
warstw narodu. 


Od ałuższego czasu w Zawierciu 
szaleje bezrobocie. Związki włókien- 
liczy i metalowy, wielokrotnie usi- 
iowały uzyskać pomoc w postaci Za- 
SHków doraźnych, lecz p. min. Pry- 
stor nje raczył nawet przyjąć aele- 
басу, a z każaym dnjem bezrobocie 
Wzrastało. 

W ubjegły piątek oznajmiono w 


| nie zgłosiło się ao opatrunku, bojąc 
| się aresztowamia. 

Dzjwną rolę oacgrałi w tych roz- 
ruchach krwawych BBS-owcy. Stwier 
czono, że do ekscesów podburzali 
Ecward Baricla, członek BBS i ko- 
mencant „Strzelca, Antoni Górka, 
były sekretarz czumowców, obecnie 
prezes BBS oraz Maga, sekretarz 
Magjstracje bezrobotnym, w liczbie | BBS. Gay wojsko zaczęło masakro- 
3.500 osób, że są pieniadze, ale nie | wać robotników, ci „przywóccy' 
na zapomogi, lecz uruchomienie ro- | strzelali ao tłumu. Na wiadomość o 


MIŁY GOSC. | 

AWARSZAWA. 22. kwielnia (Те. wi). 
W ubiegły niedzielę przyjechał do War- 
зламу na kilka dni tow. Hieronimko, pre- 
zes opieki nad więżniami we krancji. 

I P ORU Р. SŁAWA. 

WARSZAWA. 22. kwietnia (Pat). Prezes 
Kady Mainisirów Walery Sławek przyją! 
w dniu dzisiejszym ministra sprawiedliwo- 
ści lawa. 


bot publicznych, co nastąpi dopiero | zajścjach przybył tow. pos. Bień, in- 
Lo świętach. W odpowiedzi na to | terpełując w Starostwie. W sobotę 
bezrobotni zaczęli demolować magi- | rano przybyli prokurator, komisarz 
Strat. Р do spraw politycznych, oraz imspe- 
ktor policji. Aresztowano wiele osób, 
przeważnie członków PPS, na któ- 
rych wskazywali BBS i policja. Are- 
sztowanych bito, tak, że ао aresztów 
wzywano lekarzy. 


Policja wyparta биту z magistca- 
tu na ulicę i tam kilkakrotnie przy- 
Fuszczano szarżę, raz po raz dając 
Salwy karabinowe. Zabito 3 osoby, 


"anjono kilkadziesiąt. Wielu rannych —0— 


ШЕШН | 
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Podpisanie londyńskiego Раків 
morskiego. 


KORDI 22. kwiera и). Joe 
siedzenie konterencji morskiej rozpoczęło 
się od załatwienia trzech-spraw tormalnych 
wysuniętych przez Мұ Donalda. Pierw= 
sze z п-п dotyczy powiadomienia sekre- 
larplu Ligi Narodów o osiągniętych na 
«onierencjisrezultatach zapomocą Ishi pod- 
pisanego |207 przewoanieząctego konleren= 


ер. Punkt drugi odnosi się ао przewi- 
dywancj w Waszyngtonie w r. 1922 konle- 
rencji w sprawie rozbrojenia na morzu 


na r. 1951. Obecnie projekt len przestia 
być aklualny. natomiast przewiduje się no- 
wa konlerencję w r. 1935. Zebrani przy- 
jęh oba te punkly. Następme postanowie 
no nazwać kończącą się konlerencjoę Jon- 
dvńńską konterencję morską. zaś zawarty 
układ „Londyńskim Paklem Morskim z r. 
1930". 
ТЕО 
Tekst 


юу. КУЛОМ М): 
układu morskiego реса mo- 
сатху skłania sie 

ze wstępu 1 есп cześci. Wstęp obejmuje 
przedmioty układu, wymien strony bio- 
rące w nim udział 1 stwierdza. IŻ mocar- 
stwa biorące udzia w lraktacie zgadzają 
się nie korzystać z prawa budowy pancer- 
mków w ciągu lat od r. 1951--1986, Nie 
uotyczy to branca 1 Włoch, które w pew- 
пор mierze pod tym względem będą ke- 
rzystać z posłanowień umowy waszyngloń- 
skiej. Następnie układ wymienia ilość pan- 
cerników, uwzględniając skreślenia 1 ро» 
daje odnośne szczegóły. z których wyni- 
ka. że Anglm skreślła 6 paneecntków. 
мапу Zjednoczone 5. a Japonja 1, W tia- 
gu 30 miesięcy. fraktat przewiduje. 17% 
każde z mocarstw. które dokonały powyż- 
szych skreśleń, a więc Anglja. Stany Zjc- 
clio zone Јаропја, zachowują po jednym 
pancerniku da cetów ćwiczebnych, — 


w Fpurn Цела (Апоца 


zbudowad1 Sobie 
się bardzo 


były 
ЕТШЕДГ 


Lkład zawicra następnie ogruni'zemi do- 
tyczące rozmuwów 1 Перу łodzi podwod- 
nych, co było mż podane do publicznej 
wiadomości oraz wsszczegółma jednostki 
morskie nie podlegające ograniczeniu. 
Lzęść Irzeriu umowy obejmuje poro- 
zumienie zawarte przez Мапу Zjedno zone, 
Anglię 1 Japonję, dotyczące tonażu krążow- 
ników, torpedowców 1 łodzi podwodnych. 
1. zw. klnuzulu bezpieszeńslwa, zawarla 
w ar. 21. postanawia, 17 w razie gdyby 
wzelęda bezpieczeństwa narodowego Кібге- 
gokolwiech z sygnalarjiuszy w uziedzinie 
programu morskiego, ograniczonego częścią 
lil umowy zdaniem którejkolwiek z za- 
teresowanych stron byłv zagrożone. budo- 
wą nowych okrętów przez jakiekolwiek z 


czas strona zainleresowana zawiadconiu po- 
zoslałych sygnalarjuszy o poirzesie 1 po- 


wodach przemawiających za  rozszerze- 
niem programu budowy. Pozostałe dwie 


strony będa wledy upoważnione do p0- 
dobnych kroków z zachowaniem stosunku. 


Część piata wnow; przewiduje. 14 po- 
zostame ona w тогу do dnia ЭЕ grudnia 
1936. W razie gdyby nie zapadła odmienna 
decyzja ze wząalędu na bardziej ogólne o- 
graniczenić zbrojeń morskich. syzgnator,u- 
sze traktalu spotkają się ponownie na kon- 


ierencji w r. 19353, by opracować nowy 
traktal, który жазар! 1 w dabszym «даш 
rozwinie zagadnienia obecnej umowy. — 


Umowa wchodzi w życie w stosunku do 
Anglji, Stanów Zjednoczonycan 1 Jaronji 
w chwih ratyhkacj. Pierwsza. czwarta | 
pala część umowy wchodzi w życie w 
stosunku do Francji 1 Włoch z chwilą 
ruylikacji przez wymienione motirsiwa. 

Jraktat został podpisany najpierw przez 
Slimsona I mnych delegatów amerykań- 
skich. następnie zaś przez przedstawruch 


mocarstw poza wymienionemi powyżej trze | innvch mocarstw w porządku рес 
ma zainteresowanemi mocarstwami — wów | nym. 
" саш эдш з ЕЕЕ EEEE 


Próba ucieczki więźniów. | Śmierć zasłużonego histe- 


BSNDYN, 22. 4. (Ра). Reuter | 


aonosi z Wysp Opatrzności, że kilku 
więźniów aokonało wczoraj śmiałej 
próby ucjeczki z więzienia Hoyard. 
Wobec postawy uciekających war- 
townicy musieli użyć broni palnej. 
Wskutek strzelaniny, która się wy- 
wiązała zabito 3 więźniów, a jedne- 
go ciężko raniono. W walce zginął 
jegen wartownik, a kilku odniosło 
ciężkie obrażenia. Ostatecznie wła- 
aze przywróciły porządek. 


lalaruk domostwo. przedstaw ają e 


ryka sztuki. 


W an. 18. b. m. zmarł w Hadze 
С. Fiofsteae de Groot, pierwszorzęd- 
пу historyk sztuki i światowej sławy 
ckspert, autor wiełotomowego kry- 
tycznego katalogu адісі malarstwa 
holencerskjego z XVII. wieku. 


Jako badacz twórczości Rembrand- 
ta bawił przed rokiem we Lwowie 
celem zapoznania się Z rysunkami 
tego mistrza i innych Holenarów, 
przechowanymi w zbiorach Ossoli- 
neum. Przy tej sposobności obej- 
rzał parę kolekcji prywatnych we 
Lwowie i ustalił autorstwo kilku 
znajaujących się tu dzieł wybitnych 
malarzy holenaerskich. — Hofstede 
wraz ze zmarlym njedawno Wilhel- 
mem Boae stanowili wyroczyie w za 
kresie swej specjalności, którą u- 
prawiali z bczprzykłaaną znajomo- 
ścią przeamjiotu. 


Rewizja 1 aresztowanie 
2 komunistów we bwowie 


W związku ze zbliżającem się 
świętem 1-ро Maja, policja przepro- 
waczjła rewizje u ujektórych działa- 
czy komunistycznych. W mieszka- 
niach Arnolaa Fischera, zam. przy 
ul. Żróulanej 43 i Saimuela Lebe- 
wohla, ul. Kotlarska 10, znaleziono 
i skonfiskowano 15 transparentów 
z napisami antypanstwowemi, Oraz 
wykazy ие i miejsc, gazie mialy 
być one umjeszczone. Pozatem zna- 
[сліопо ulotki, oraz korespondencję, 
które zakwestjonowano. Obaj zo- 
stali aresztowanj. Dalsze aochodze- 


nia w toku. 
—0— 


Co I owo. 


-„Lhodziłeni po świesie 1 zbierałem 
śmiecie"... lamiętacje zapewne, słowa z 
niemodnej już dziś zabawy „w cenzurowa- 
nego'” Po swiecie wprawdzie w tych nu- 
ntonych dniach świątecznych аце bardzo 
stę chodzito. ale za to od lych, eo йо nas 
na święta ze świata przybyli, można było 
dowiedzieć się c:ekawych rzeczy. 

Pewien опсег (hardy т o twardym 
karku) opowiadał nam, jakie to chłop 
wśród mokradeł 1 lasów na kresach 
wschodnich życie wiodą. 

' — Szkoły? — Owszem, owszem, praw- 
dziwe budynki szkolne to tak jak rodzynki 
«w cieście. lu п ówdzie. Przeważnie cha- 
łupa wiejska, jest .szkoła '. Zresztą szko- 
da by było budować gmachy szkolne, sko- 
ro dzieeq 1 tak do szkoły nie chodzą. 

— Nie chodzą? Żarty! Dlaczego miały- 
hy me chodzić? 

— Chodzą і mie chodzą. Wrosenną porą 
r atem chodzą, w zimie mje. W zimie do 
szkó4 nie chodzą. bo droga przeważnie 
daleka, a butów, ami ciepłej odzieży nie 
ma. W kurnej, zadymionej chacie ciepło, 
na dworze zimno. 

— Więc taką bieda ро wsiach ? 

— Bieda те taka znowu wielka, 
ciemnota wielka. 

— /mowu nie nie rozumiem. 

— (Chłopi żyją przeważnie na poziomie 
£kywilzacj.. z przed dwuslu lat. Nie się 
ше robi, aby tę ziemię użyźnić, nikl rh 
me poneczy, nikt nie pomoże. Niektórzy 
chłopi sa właścicielami kitkumorgowych 
lasów. lecz sam byłem świadkiem — o- 
powiada dalej ofreer — jak jodły przydatne 
na maszty. sprzedawał «hłop po 1 жоу 
za sztukę, Po jednym złotym powlarz nt. 
Kupują ten towar handlarze Żydows'v. a 
po jakiej peme sprzedają, to już mniej 
mme mtierestuje. 

MA adoó'znie «порі tamtejsi nie znają war- 
tości piemądza. 

— A nie znają. Uhłop łowi ryby, kiló- 
rych w tych okolicach jest mnóstwo. Sam 


ale 


bo rnnej rady nie mają. Czasem 1 ze zdro- 
wym a niewygodnym robią to samo. 

— bzikie pola. 

— lak, dzikie pola, trzeba dziesiątek lal 
aby się lo odmienuo... 

т 

Pewien nauczyciel ludowy w 
znowu domu mówił o rozbicju 
uczycjelsiwa. 

— М Związku Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych skupraliśmy się masowo. 
Dziś narzekają nawet e. co stali w pier- 
wszych szeregach sanacji. Poprostu przej- 
теп. Widzą do czego dążą wch wodzowie. 


innvm 
wśród na- 
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których programem” jest ich własna kar- 
jera. (Gdyby teraz przyszło do wyborów, 
учёбу sanącja nie mogła opierać się na 
nauczycielstwie. A chłopi? Widłami by 
pędzili. Niechby który z BB odważył się 
przyjść na wieś. 
ы 

Nakoniec słówko z pogadanki z pewnym 

dzielnym człowiekiem z Łodzi. 


Mówi wiele rzeczy znanych, 1 mniej 
znanych. nakoniec machnął ręką, mówiąc: 
stosunka w Łodzi seharakteryvzuję wam 
w dwóch słowach: stæanacqa 1 рај. 


Lzy tylko w Łoda? N 


Розаг magazynów w Rydze. 


się niemi pożyw: ale 1 sprzedaje han- 
(Harzom. Za wspameiłego szczupaka wa- 
ш kilku kg. bierze po 1 —2 jzł. :od sztuki 


Rosyjskie 


lowarzyslwo żeglugi okrętowej w Rydze, poniosło ogromne straty, do- 


R А н chodzace DU miljonów złotych z powodu kałasirolalnego pożaru, który zniszczył 
7 104 Й 7 . TOW . к E . |. "NE 

yhy te przewożą handlarze do Hrześcia należące do lowarzystwa magazyny z pra wie całorocznym zbiorami konopi Unit 

niewskiego, a stamtąd dalej. sowicekjej. Wskutek zawiuema się sulitów zginęlj dwaj strażacy. 


— Miłe siosunki przerywa ktoś z obe- 


SO ECCE. E A I. WOM ис сышшр=: А — eZ m ти = ее 

enych. A PRZE s = TT 
— A miłe — ciągnie olicer. Pewnego 
razu przejeźdżałem konno w towarzy- 


stwie kilku kolegów przez wieś, oddaloną 
ou slącji kolejowej o dziesić kim. Naszą 
uwagę zwróci „dziki człowiek” przywląe 
zany łańcucham, do belki chałupy. Pół 
пар, obrośnięty, z rozwianym włosem, 
czyni wstrząsające, niesamowite wrażenie. 
podchodzimy do „upiora“, który jak ka- 
źdy „człowiek normalny opowiada nam. 
(ро rosyjsku). o ciężkiej krzywdzie, Јака 
go spotkała: Zła żona przykuła go do tych 
łańcuchów 1 tak trzyma go od siedmiu 
lat. Sama żyje z mnym. a z niego nie- 
szczęśliwca „zrobiła warjata*. L sąsicdzi 
we wsi 1ак2 przeciwko niemu. 

— kazaliśmy zwolnić go z łańcuchów 
— opowiada dalej olicer— umyc, ogolić 
1 przebrać. lesz „dziki człow;ek” płacząc 
Mówił, że to q lak na піс się nie przy- 
Ча. Bo jak tylko olicerowie pójdą, znowu 
Бо przykują. I rzeczywiście, gdy po tv- 
Bodniu udałem się umyślnie w tę stronę, 
aby się dowiedzieć, cp się slata z nic- 
szezęśhwym człowiekiem, zastałem go 
znowu na łańcuchu, | s 

— Więc może naprawdę obłąkany ? 

— Może obłąkany, może 1 nie. Z powo- 
lu Brasu capewiedniej ilości zakładów 
Ча obłąkanych w Polsce o nadużvem 1 
zhrodnie nieirudno. Ро wsiach prawdzie 
wych warjatów przywiązują do łańcuchów 


du 


Echo „krwawej niedzieli“ w bipsku. 


Zakaz odbywania pochodów. -- Starcia z policja w robot- 


niczych dzielnicach. 


BERLIN, 22. 4. (Раё). Wobec 
krwawych zajść podczas niedzielnych 
aemonstracyj komunistycznych w Lip- 
sku, prezyajum policji zakazało od- 
wania wszelkich pochoaów publiez- 
nych. W ponjedzjałck patrole policji, 
krążące po ulicach miasta, atakowa- 
ne były przez cały dzień przez lotne 
oadzjały komunistyczne, przyczem 
w azjelnjcach robotniczych uoshodzi- 
ło kilkakrotnie со starć i wymiany 
strzałów. Tegoż dnia policja w po- 
szczególnych miastach Rzeszy, z któ- 
rych przybyli na zjazd lipski delegaci 
mięazynarodówki komunistycznej, — 
obsaczjła dworce kolejowe, przepro- 
waczając u powracających uczestni- 
ków zjazdu ścisłą rewizję. Główna 


-- Skierowanie uwagi na Berlin. -- 
Zjazd młodzieży komunistycznej. 


uwaga zwrócona została na Berlin, 
skąd na zjazd młodzieży komunisty- 
cznej wyjechało ao Lipska przeszło 
3.000 komunistów. Policja berlińska 
zatrzymała na jeancj 7 szos pod- 
miejskich Berlina 60 samochodów 
ciężarowych, wiozących atlegatów z 
Lipska, Dwóch z nich, podejrzanych 
o udział w zamordowaniu kapitana 
policji lipskiej, aresztowano. Rów- 
nież w Halle policja aresztowała o- 
koło 100 uczestników zjazdu, konfi- 
skując znalezioną u nich broń. 


Rozpewszechnia jcie 
„Dziennik шому“! 


| > 
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Obraz jak ze średniowiecza. 


Nowy palrjareha” serbsko ~ prawosławnego kościoła. Varnova 
w otoczeniu metropolitów. 


ny lewej 


Pożar więzienia, 


307 osób zginęło w plomieniach. 


COLUMBUS, 22. 4. (Pat.). W, tu- 
tejszem więzieniu wybuchł pożar, — 
pociągając za sobą śmierć 300 osób 
przeważnie złoczyńców. 

W czasie pożaru więzienia roz- 
grywały się okropne sceny. W ve- 
lach rozlegało się wycie więźniów, 
którzy dobjjali się gwałtownie do 
zamkniętych drzwi. Istnieje przypu- 
szczenie, że pożar poałożyła w kilku 
miejscach zbroanicza ręka. Ze wzglę- 
абу ostrożności wysłano na miejsce 
wypaaku oddział złożony z 1.500 
żołnierzy, zaopatrzonych w kulomio- 
ty i gazy łzawiące. Pewne dane 
wskaziują na to, że niektórzy wię- 
źniowie sprzyjałi rozszerzaniu się o- 
gnia. Węże gumowe straży pożarnej 
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Już wyszsół 1-4] iom 
Uptona Sinclaira 
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cona 5 zł (z przes. poczt. 6 zł.) 
i jest do nabycia w Księgarni 
| Ludowej Szajnochy 1. 2. 


były pocięte. Do 4 strażników od- 
aano strzały. Około północy żołnie- 
rze i straż więzienna zaołała prze- 
prowadzić kontrolę kilku tysięcy wię 
źniów. 

COLUMBUS, 22. 4. (Pat.). Agen- 
cja Reutera podaje dalsze szczegóły 


Policja prasiuje. 


W związku z artykułem zamieszczonym 
w „Dzienniku Ludowym” fNr. 23, z dn. 
80. 1. 1930 r. p. L: Polieja bierze mdział 
w posiedzeniach PP>. — powołując się 
na jart П. $ 19 ustawy prasowej z 10. 10. 
1865 — |. I4Z «lz. p. qpa, Proszę o zamie- 
szczenie w jednym z najbliższych nume- 
rów wymienionego dz;ennika *.naslępufa- 
cego sprostowania 

Nieprawdą jest, by kimia 26. 1. 1950 r. 
odbywało się w Słomiance, pow. Mościska 
posiedzenie Zarządu W;cjskiego PPS. pow. 
Mościska. ы 

Natomiast" prawdą jest, że dnia 26.1. 
1950 odbywało się w Słomiance дого 
dzenie mające charakter organizacymy | 
ię 5. 

Nieprawdą jest, by przed olwareiem po- 


siedzema zjawili się dwaj posterunkowi, 
zrewidowali obecnych į czy jest lisia 
obecnych — a gdy wszystko znależh w 


porządku wezwau przew. Wasiuk polisian- 
(блу do opuszezema lokalu, a wobec sta- 
nowczej odmowy, oświadczenia, że P. P. 
s. me odbywa posiedzenia pod bagnelem 
w Polsce Niepodłegłej zamknął posiedze- 
me. 

Natomiast prawdą jest, że posierunko- 
wi wszeli do lokalu pot kon;eg odbywaja- 
cego się zebrana, a gdy przewodniczący 
hkasiuk па zapylame komendanta palrotu 
jakie to jest zebranie, odpowiedziuł, że 
zebranie urządził za zaproszenium, roZ- 
począt posterunkowy kontrolę, czy wszy- 
усу obecni ma tem zebraniu mają, zaprosze- 
ma ridąży: zaledwie wvlegitymować dwóch 
uczestników, gdy Wasiuk zwrócił się do 
posterunkowego, z żądaniem opuszcze- 
nia lokalu, na co posterunkowy осуду, 
że lokal opusti dojicro po ukońezeni To7- 
poczętej czynności służbowej. Wówczas 
przewodniczący hkasiuk oznajmił zebra- 
nym. że zebranie rozw {дуре r wezwał do 
opuszczenia lokalu, gdyż Policja е 
szkadza mu w zebraniu. 

Prawdą jest, że policja postąpiła w mssi 
obowiązujących przepisów. 

Jednocześnie proszę o niulesłanie jedne- 
go egzemplarza Dziennika Ludowego z za- 
nneszczonem sprostowaniem. 

komendant Wojewódzki P. b, 
ski. mspeklor 


Grabow- 


pożaru w tamtejszych więzieniach. 
Na poawórzu więzienia znaleziono 
305 cjał zmarłych i rannych. Wielu 
więźniom nie udało się wydobyć 
z zamkniętych сеї. Więzienie było 
wiaownią okropnych scen i nieby- 
wałego zamieszania. Szpital przepeł- 
niony jest ofiara.mi pożaru, które 
w większości wypadków musiano po- 
łożyć wprost na podłodze, wielu zaś 
musjano wogóle odmówić przyjęcia. 
Wśród więźniów znalazło się wielu, 
którzy azjelnie pomagali straży o- 
gniowej w walce z ogniem i rato- 
waniu ludzi. Według ostatnio otrzy- 
manych danych urzędowych, liczba 
ofiar wynosi 307. 


BIAŁYSTOK, 22. 4. (Pat.). Pierw- 
szy azjeń świąt w godzinach poran- 
nych w przędzalni i tkalni pod fir- 
mą Mayrguljes, Gerson i Moruucho- 
wjcz wybuchł pożar, skutkiem któ- 
rego fabryka spłonęła aoszczętnie. 


O W W z 


NIEDZWIEDZ ZMIAZDZYŁ, КАМЕ PO- 
€ROMCY, 

ŁODZ. kwietnia ibat. W bawią= 
Gim lu cyrku zdarzył się wtzara| пекле - 
śliwy wypadek. lodczas próbs ze zwie- 
rzęlami na pozromcę Maksa Malera rzu- 
cu się niedźwiedź 1 zmiażdżył mu ramię. 
Wezwane Pogotowie Kasy Chorveh prze- 
Wwiozło rannego do szpilala. 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy“ 


A, 


Straty wynoszą około 400.000 zł. 
Fabryka otrzymała ostatnio szereg 
zamówjeń rząaowych, tak, że mogła 
pracować. Przyczyna pożaru aotych- 
czas nie ustalona. 

—Q— 


Wymiana listów otwartych między 
mec. Nagórskim, a min. Carem, bar- 
czo znamienna dla panujących po- 
jęć prawnych w sferach obecnie rzą- 
azących, wywołała odpowiedzi ze 
strony p. Nagórskiego, ogłoszonej 
w „Tygoaniu* į tow. pos. Lieber- 
тапа, ogłoszonej w „Robotniku”. 

Mecenas Nagórski oapowiadając 
р. Carowi, wskazuje ma szereg fak- 
tów, które Świadczą, że p. Car ną 
stanowiskach urzędowych „nic sobie 
nje robjł z obowiazującego prawa”, 
przez co stanął w jaskrawej sprze- 
czności z własnemi, przez siebie 
głoszonemi pogląaami. „Ty zosta- 
łeś wierny Piłsuaskiemu — konklu- 
auje mec. Nagórski — «& ja swoim 
przekonaniom", 

Ponieważ p. Car w tej суѕкиѕјі 
skorzystał ze sposobności, aby zno- 
wu zwymyślać sejm i krytykujących 
rząd posłów, pos. ЦеБегтап przy- 
romjna orzeczenie prof. Właa. Z. 
Jaworskiego, który ma zapytanie 
frzewoanjczącego sejmowej komisji 
konstytucyjnej pos. Polakjewicza gab 
powiedział. 

Żvódiem wszelkiego ustawostwa 
jest Sejm. Zawieszenie więc jego ini- 
cjatywy ustawodawczej pocjągnęlo- 
by za sobą wyschujęcje tego źródła, 
czyli negację państwa samego. ; ' 

A w końcu pisze tow. pos. Liebet- 
man: m 


„Usiłuje jan Car wmówić w opi- 
nję, że w Polsce toczy się między 
obozem praworząaności а nim i ie- 
go trozkazocawcą „konflikt światopo- 
gladów”. Ktoby tak sądził, grubo 
się myli, albo siebie i urugich wpro- 
waaza w błąd. To, co Polskę obec- 
nje ao najskrytszych głębjn nurtuje, 
jest 

konjliktem moralnym, konjlik- 

tem etyki, 
a raczej wałką. w jej obronie pod- 
jeta przeciw tym, którzy jej w 
życiu publicznem i państwowem nie 
uznają, jeno depczą i hańbią. 

Sprawa 8 miljonów i wyroki Są- 
du Najwyższego w sprawie prote- 
stów wyborczych wołają głośno 
przeciw panu Carowi i jego przy- 
jaciołom. Opinja publiczna długo ра 
miętać będzie wynurzenia p. marsz. 
Piłsuaskjiego, do którego zgłaszają 
się osoby, pozostające w służbie pań- 
stwowej, z prośbą o zezwolenie na 
„zastrzelenie kiłku panów*. 

Wobec takich wyoarzeń czcze i 
nieszczete jest zapewnienie p. Cara 
że zawsze służy wiernie ас“ Pol- 
ski demokratycznej“. 

W swojem orędziu wydanem do 
natoau czeskiego w dniu dziesię- 
ciołecia oczyskania wolnej ojczyz- 
пу, Masaryk wypowiedział słowa: 


„Роа demolwacją rozumiem u- 

sttój, w którym każdy głos jest 

wysżuchany Ù pawo przestrze- 
gane". 

P. Car jest żywem zaprzeczeniem 
tej jdej. Ambicja jego zdaje się być 
przygotowaniu gruntu dla ustroju 
faszystowskiego w Polsce: nie jaw- 
пут, czołowym atakiem, lecz chyt- 
rż bez dramatycznych wstrząsów, 
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„Złamane serce" p. Cara. 


arogą sprytnie wprowadzanych m 
zusów i rreceaensów *, 

Теп plan nje uda się, spoleczeń- 
stwo jest zbyt czujne. I pan Car, 
który takje trudności miał do ро- 
konanja, zanim go po ustąpieniu z 
gabinetu p. Świtalskiego przyjęto do 
aawokatuty, ponownie zapukać bę- 
сіе musiał do drzwi Raay Adwo- 
kackjej w Warszawje. Wtedy trud- 
ności bęaą może jeszcze większe, 
bo p. Car, jako ministermie może 
się pogodzić ze sprawiedliwością, mi- 
mo, że pełni urząa Ministra Spra- 
wjealiwości.'* 


S$mierć ponad 110 osób 
w pożarze kościoła. 


BUKARESZT. Dnia 20. b. m. wie- 
czorem w czasje nabożeństwa w ko- 
ścjele wiejskim w Costesti koło Pi- 
testi wybuchł pożar. Zgromaadzona 
nw kościele ludność, rzuciła się do 
jedynych drzwj kościoła, które byly 
zamknięte i nie dały się otworzyć. 


Wiele osób zginęło potratowanych 
w zamieszaniu, reszta spaljła się po 
zawalenju się płonących murów. 


Rozpoznano agtychczas zwęglone 
zwłoki 110 ofiar pożaru. Jak przy- 
puszczają, zwłok około 10-ciu osób 
znajdujących się jeszcze pod zglisz- 
czami, mie da się już rozpoznać. 
Pożar trwał niespełna goazinę. 


„Większość ofiar pożaru stanowiła 
młoazież i dzjeci. W Centesti nie- 
ma prawje ani jeanej rodziny, któ- 
тару nje była pogrążona w żałobie. 
W, miasteczku, па wjeść o pożarze 


rozgrywały się njeopisane w swojej 
grozje sceny. W celu nieaopuszcze- 
nja ao poważniejszych incydentów 
interwenjowała policja i żandartne- 
rja. 

Kościół, który uległ pożarowi, był 
zbudowany 7 “Уу przed stu laty. 
Miał on tylko jeano wejście i jedno 
malutkje okno. Położony był na sa- 
mym końcu miasteczka. Ogień ро- 
wstał об Śwjeczek woskowych, od 
których zajął się wzenjec. W płomie- 
niach zginęły całe roaziny. 

Ofiary tragicznej katastrofy pocho- 
wane zostały w 40 grobach, w ten 
sposób, że w każdym grobie pocho- 
wano członków jednej i tej samej 
roazjny. Ogółem pochowano 110 o- 
fiar. 

—0— 


Wiosenny krajobraz. 


„Rozruchy“ przed „biurami nędzy”, 


Dać robotnikom pracę! 


Wśróc poszukujących bezskutecz- 
nie pracy robotników bjura funuuszu 
bezrobocia, gdzje wypłaca się skrom- 
ne zasiłki, utasła się charakterystycz- 
na nazwa tej jnstytucji, jako „biura 
папу". 

Otóż przed tymi biurami w ostat- 
nich tygoaniach gromadzi się coraz 
więcej ludzi, co świadczy o fatalnem 
położenju па rynku pracy i coraz 
więcej bezrobotnych odchodzi stam- 
tąd bez pomocy, gdyż wskutek dłu- 
gotrwałoścj bezrobocia wyczerpali 
ruż ustawowy okres korzystania z 
zasiłków, a objecane przedłużenie te- 
g0 okresu nie przemienia się w rze- 
czywistość, 

Już to pozbawjanie lwazi pomocy, 
niemających o co гак zaczepić, ani 
kawałka chleba ala rodziny, jest do- 
statecznym powoaem, że wśród gro- 
maczących się przed bjurami bezro- 
bocia wiazi się rozpacz i przygnę- 
bienje. 

№ tygoaniu qprzedświątecznym 
wśróa bezrobotnych zapanowało roz- 
goryczenje i ploanjecenie z winy fun- 
ciiszu bezrobocia. Miało to miejsce 
we Lwowie iw innych miejscowo- 
ściach, w Zawjercju przybrało tra- 
gjczne rozmiary, gdyż właśnie przed 
swiętami brakło pieniędzy na wy- 
Jdatę przyznanych już zasiłków, 


We Lwowie zapowiedziano wy- 
гХаіе zasjłków za okres dawutygo- 
cniowy. Przeprowadzono kontrolę, 
wypełniono asygnaty. Widocznie od- 
dział lwowski otrzymaa od swych 
włacz takje polecenie i przygotował 
się ao jego wykonania. Tymczasem 
potrzebne ріепідале nie nadeszły, 
wystarczyło tylko па wypłatę za је- 
aen tydzień. 

Gorzej było w Zawierciu. Tam 
brakło rjeniędzy na normalną wy- 
{Чаїе zasjików. Bezroboini na świę- 
ta mieli zostać pozbawieni swego 
skromnego zasjłku. 

Czy trzeba specjalnych „poażega- 
czyć, aby roanjósł się protest prze- 
cjwko tego rodzaju wprost nieludz- 
ети postępowaniu? 

Winnymi wypadków są ci, którzy 
zanjeabali swego obowiązku i pije- 
nięczy na czas nje nadesłuli. Pienią- 
cze asygnuje ministerstwo pracy. 

Klasje pracującej nie choazi О Za- 
silki. Szuka pracy i nigdzie jej zna- 
leźć nie może. 

Wiosna w pełni. Sezon buaowla- 
ny powinien być już rozpoczęty. — 
Tymczasem wszęazje cisza. Zuprełna 
martwota na rozpoczętych buaowach, 
niczego nowego się nie buauje. 

Оа ruchu budowlanego zależy u 


NFGUST STRINDBERG. 


BYK ŚWIĘTY. 


W krainie Faraonów, gdzie wszystko 
było święte, slał pewnego pięknego po- 
ranka młody fellah (chłop) w tem miej- 
scu, gdzie święty Nil wyrzuca swój blo- 
goslawiony muł i palrzał z jaką lubo- 
ścią byk — Aleksander — zapracowywał 
się nad ulrwałeniem swego rodzaju. 

Nagle szereg lbów wielblądzich wynu- 
rzył się zwolna z drgającej dali puslyni, 
zbliżył się. wyrósł aż do naturalnej wicl- 
kości — i oto f[ellach padł twarzą na 
ziemię przed trzema kaplanami Ozyrysa, 
najwyższego boga Egipiu. 

Kapłani. powslawszv na nogi, zwrócili 
się do biednego fellaha z taką przemo- 
wą: | $ 

Najszczęśliwszy ze śmierlelnych! — 
W twoich nieczystych rękach slońce ra- 
czyło zezwolić przyjść na Świat i wyro- 
па” apisowi, tysiącznemu sześćdziesiąle- 
mu wcieleniu Ozyrysa! 

— Racja byłaby to, gdyby przezacne o- 
soby nazwały go, jak sie zowie, to jest 
Aleksandrem odparł zdumiony fel- 
lach. ( 

— Milez, bydlę, gdyż byk twój ozna- 
czony jesl księżycem na ibie, znakami 


_—————  —— a WN W, A 
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po bokach i ma czarna plamę pod języ- 
kiem. Jest lo syn słońca! 

— Nie, to nieprawda, przezacne osoby: 
dyć ociec jego był zwyczajnym bykiem 
2e WA, f 


— Precz stąd, nędzna żabo! — krzy- 
knęłi kapłani. — Od tej chwili na mocy 


prawa, byk ten nie należy już do cie- 
bie. 

Daremnie usiłował biedny fellach opo- 
nować przeciwko temu rabunkowi. Ko- 
niec końców kapłani zobowiązali fella- 
cha do zachowania tajemnicy o pocho- 
dzeniu bydlęcia, które oslalecznie zabrali 


z sobą. 
ж 


Świątynia Ара pałała wśród rzesi- 
stych promieni porannego słońca. Tłumy 
wieśniaczek w skupieniu  oczekiwały 
chwili, kiedv wreszcie otworzą się wro- 
ta i można będzie pozbyć się lvch 
wiader z mlekiem, które poprzynosity 
Фа tak zwanego bóstwa odrodzonego. 

Wreszcie rozległ się z wewnąlrz świą- 
tvni dźwięk rogu, poczem w wielkiej 
bramie otwarlo się okienko. Niewidzial- 
ne ręce odebrały wiadra z mlekiem i 
okno zalrzaśnięto znowu. 

A podczas tego, wewnątrz świątyni, w 
miejscu najświętszem stal sobie byk, Ale- 
ksander, i najspokojniej w świecie żuł 
pęk siana w żłobie, z ukosa jeno spoglą- 


s 
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nas ożywjenje wielu gałęzi przemy- 
słowych i rzemieślniczych. Czas na- 
gli! Kto chce mieć w kraju spokój, 
niech aa ludziom qgracę! 

Raczimy nje zwłekać! 


kJ = a не 
= LEJ 

пайа wobec Іпајі. 

LONDYN. Ostatnie wypadki w In- 
ajach Wschodnich wywołują w Lon- 
ауте poważne zaniepokojenie. Wi- 
cekról Inaji lord- Irvin, wykazujący 
cotychczas ustęrłjwą rezerwę, od so- 
boty zmienił taktykę, ogłaszając ac- 
kret, mocą którego dopuszczalne jest 
nakłacanje kary więzienia w drodze 
acministracyjnej. Dekret ten w pra- 
Кіусе oznacza stan oblężenia. 

Komisja rarlamentarna ala domi- 
njów poa przewodnictwem posła li- 
beralnego Johna Simona rozpatruje 
potrzebę reformy ustroju dla Indyj. 
W najbliższym czasje komisja ukoń- 
czy swoje prace. 


Wyrok w procesie 
niepodległościowców ukraińskich. 


MOSKWA, (PAT). Tass aonosi z 
Charkowa: Najwyższy trybunał w 
Charkowie wycał wyrok w proce- 
sje przecjwko kontrrewolucjonistom 
oskarżonym o usiłowania wyzwo- 
lenia Ukrajny ze Związku Z, S. R. 
R., skazując Jeffremowa, Czechow- 
skiego, Nikowskiego, i Pawluchowa 
na 10 lat więzjenia, zaś pozosta- 
łych 25-cju oskarżonych na "kary 
więzienia оа 2 do 8 łat. 


dając na najmłodszego kapłana, ubifają 
cego Śmietanę na placuszki, które arcy- 
kapłan raczy laskawie spożyć w imieniu 
boga Аріѕа. Н f 

— A mleko lo coraz gorsze przynoszą ! 
— zauważył pierwszy kapłan. 

— Naturalnie, niewiara stale wzrasla 
mruknął drugi. 

— No, rusz-że się, ośle! — krzyknał 
(rzeci, zabierając się do czyszczenia by- 
ka i ilusiwując swe słowa tęgim kula- 
kiem w brzuch bydlęcia. 

— Religja upada — ciągnął pierwszy 

— Со nas obchodzi religja, gdy sprawy 
nasze stoją lak kiepsko! 

— W każdym razie, dła ludu religja 
jest rzeczą potrzebną. 

— No, rusz-że się ośle! — rozległ się 
ponownie głos tego, którv czyścił byka 
— jutro będziesz grał rolę wcale cennego 
bóstwa wobec owczarni. 

l wszyscy kapłani parsknęli niepoha- 
то^ an; m śmiechem. 

Nazajutrz, prowadzono boga Apisa, po- 
krytego wieńcami i girlandami, poprze- 
dzunego przez tłum dzieci i muzykantów, 
dokola świątyni, by go lepiej pokazać 
ludowi. I 

Wszystko szło jaknajlepiej i przez 
pierwsze godziny nic nie mąciło uroczy- 
stego nasiroju. Ale, jak na nieszczęście, 
stało się lak, że były właściciel Ałeksan- 
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Na wiosnę i lato! na ubrania męskie wizytowe, Fabryczny Sklad Sukna 


sportowe, kostjumy i płaszcze 


| © U K N A —— damskie i” żęskie. 


KOCE, DERKI i PLEDY :-: 


POLECA 


ЇЇ Rak 


Lwow 
ul. Rutowskiego 7. 


(naprzeciw Katedry) 


w wielkim wyborze fowary doborowe. — — Ceny najniższe. 


Ujęcie morderców bankiera Centnerszwera. 


WARSZAWA, 22. 4. Policja ate- 
sztowała sprawców napadu na kan- 
tor Centnerszwera i morderców ban- 
kiera. W napadzie, braly udziałtrzy 
osoby: К. Pjstka, pomocnikami byli 
brat jego oraz niejaki Stańczyk 
Sprawcy zajechali na miejsce tak- 
sówką, która na nich też czekała. 

Pierwszy wszeal do kantoru Kon- 
stanty Ріѕіка i zażąaał losów lo- 
terji klasowej. 

Gdy Centwerszwer podał mu te 
losy, Pistka strzelił doń z rewołwe 
ru, kładąc ро na miejscu trupem. 
Banayci zabrali z kasy 30.000 zł., 
pozostawiając większą kwotę wola- 
rów, których mje zauważyli. Z kan- 
toru oajechali następnie Wszyscy 
trzej bandyci taksówką. miesz- 


W 
kanju Stańczyka dokonali podziału 
zrabowanych pienięazy. Stańczyk 
wziął 10 000 zł., К. Pistka 15 TS., 


со mieszkania narzeczonej Stańczy- 
ka njejakjej Pieprzakównej, Pieprza- 
kówna обеспе joaobline jak i inne 
jeszcze osoby aresztowane i znaj- 
aują się w więzjenju na Pawiaku. 

Sprawcy napadu są notowani w 
kartotekach policyjnych jako zawo- 
aowi przestępcy. 


Ofiary pracy. 


LUBLIN. W czasie ścianania drzewa w 
iesie został ciężko uderzony w piersi. wa- 
iącem się drzewem Stanisła Przesmycki m. 
wsi Nężenin, gm. Sarnaki, pow. Konstanty- 
nowskiego 1 dostał ‘krwotoku. Przewie- 
zony do szpitala, wkrótce zmarm. 

Na szlaku kolejowym. pomiędzy stac- 
jam Memojki — Platerów, na terenie pow. 
Konstantynowskiego. został przejechany 
przez udlący luzem parowóz dróżnik kole- 
jowy Stanisław Zawadzki. 


Znalezienie mumji żołnierza rzymskiego 
z przed 2.000 lat zgórą. 


(ГИК. 20. śkwietnia. (Pat). W oazie 
ЕІ Neg, (Аітука północna), znaleziono W 
głębokośa 24 metrów mumję legjonisty 
rzymskiego. doskonale zachowaną dzięki 
przesyceniu ziemi emanacjami radjowem!. 
uniemożliwiającemi rozkład martwego cia- 
ła. Legjonista ten należał do X. legjonu: | 
рга: udział w drugie wojnie puniskiej. 
Јак świadczy o tem tabliczka 1deniytika- 
cyjna. zawieszona па szyji. Przy poszuki- 


tablicy, następujący napis: „tibius Ges- 
tar z Legionu lranspadańskiego. dziesią- 
tego. Manipulus ХУ]. Centuria ХХХІ. U- 
roazony w Ustji w roku 207 od założenia 
Rzymu. Wycielony do wojska w 527 г, 
Zosta cenfurjonem w 512. Zdegradowany 
za obrazę w stanie pijanym trybuna woj- 
skowego. Za bohaterstwo podczas bitwy 
pou Cenne otrzymał wieniec laurowy. W 
woreczku przywiązanym do pasa legionisty 


zaś brat jego 5.000 zł. | | wamach znaleziono całkowe uzbrojenie | znaleziono Ib sestercji (moneta rzymska. 
tastępnje wszyscy trzej uaali się legjonicty, oraz wyryty па marmurowej —— 

dra, zakłopolany koniecznością spłaty Ale dlaczegoż — mówił fellach. | sfinksami i posągami Ozyrysa, należycie 

podalków, tego samego poranka przypro- | świadcząc prawdziwie — nie należy sza- | widocznemi pod wzniesioną ku górze za- 

wadził do miasla na rynek krowę na | nować leż i zdania fellacha? słoną. ; 

sprzedaż. Krowa la slała luż obok, kie- Arcykapłan, człowiek snadź prawy. po- Nikt nie odważył sie spojrzeć tam. 

Чу uroczysta procesja, niby fala, naply- , czuł znużenie wskuiek nadmiaru wszel- — Wslańcie — rzekł uspakajająco ar- 


nęła z sąsiedniej ulicy i prowadziła ku 
niej same z którym przez przeciąg kil- 
ku miesięcy była w rozłące, Aleksander, 
poczuwszy bliską obecność swej byłej 
malżonki. zapomniał o obowiązkach, ja- 
kie na niego wkłada jego boska natura, 
i zwaliwszy przewodnika, pomkaiął całą 
siłą wprosl ku małżonce. 

Ssluacja naraz slala się poważna i 
obowiązkiem kapłanów było ratować ją. 
Jakby na domiar skandalu, radość fella- 
cha. kłóry znowu odnalazł swego hyka, 
była tak wiełka. że nie mógł zapanować 
nad sobą i począł drzeć się jak nieprzy- 
{оту 

Mój Aleksander! 
było brak! 

Ale kapłani gotową mieli odpowiedź: 
Ол bluźni! Śmierć błuźniercy! 
Fellach. obily przez rozjuszony tłum. 
Wneł wpadł w ręce straży. poczem sla- 

wiony zoslal przed sąd. 

Kazano mu mówić szczerą prawdę. wo- 
bec czego począł uporczywie twierdzić, 
że byk Чеп należy do niego. 

Nie dość jednak było stwierdzenia fak- 
lu. Stawiona przed oblicze arcyka- 
plana 


Ach, jak mi cię 


g0 


kiego rodzaju indagacyj i różnych wy- 
biegów myślowych. Naradziwszy się ledy 
ze spółlowarzyszami, kapłan zgromadził 
na polance lud i zdjąwszy szaty uroczy- 
ste, wyszedl w prostej jeno tunice, po- 
czem stanął przea ołtarzem. aby |przemó- 
wić do wzburzonego tłumu, 

— Dzieci moje — rozpoczął. 

Ale wśród przejęlego tem, co zaszło, 
ludu, który nie poznał go w tej prostej 
lunice, powstała jeszcze większa wrzawa. 

— Dzieci moje — ciągnął arcykapłan 
— nie sWój czyni z nas człowieka: Czys 
liż nie widzicie, przyjaciele moi, że to 


jeslem ja, arcykapłan Ozyrysa? 
Pomruk przeszedł po tłumie. 
— Otóż, dzieci moje. nadszedl czas 
włajemniczenia was w lajemnice święte. 


Nie lękajcie się! ја. prosty 
śmierlełnik, jak i wy wszyscy, i tylko 
aby was uspokoić, zdjąłem swe szatw. 
Olo, wyście uznali byka, symbol wszech- 
zapladniającego słońca, jako samego bo- 
ga- | 

| zwracając się do kapłanów, rzekł: 

— Podnieście zasłonę! 

Tłum, który nigdy doląd nie widział 
wnętrza świątyni. padl na kolana przed 


Wszakżem 


cykapłan — wsłańcie! A teraz podnieś- 
cie i drugą zasłonę” 
Podniosła się druga zasłona. 


I wtedv przed zdumionemi oczami ilu- 
mu ukazał się najpospolitszy chłew w 
głębi świątyni, a w nim leżał byk święty 
i przeżuwał swą święłą sieczke. 

— Oto, widzicie iu byka Aleksandra! 
— zawołał arcykapłan. Wierzyliście. że 
lo bóg. a to lvlko nieszczęsne bydlę. 
własność lego olo fellacha!.., 

Ale tu powstał straszliwy ryk. a wśród 
tego bezładnego wrzasku, wyróżnił się je- 
Чеп głos kobiecy. 

= Bluźni w świątyni! Łże! Precz z 
bluźniercą! с 

I nie uplynęła minuta. jak arcykapłan 
został uduszony przez kobiety, rozszar- 
pany przez tłum wiernych i wrzucony 
do sludni. i 

Fen sam los spotkał i fellacha, który 
święte kłamstwo znieważył. 

Kapłani zaś uznali za najodpowiedniej- 
sze zaprścić wszystkie zasłony i szukać 
schronienia w świątyni, gdzie w dalszym 
ciągu uprawiali swój święty chów bydła. 

—0— 
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Dzieci w piekle ogniska rodzinnego. 


Wszyscy jnteresowaljiśmy się pro- 
cesem Gru zielskiego. Ten wykoleje- 
miec życiowy znosił wszystkie upo- 
korzenia ze Strony swej czułej żo- 
пу i jej roaziny, z jednem tylko 
nie mógł się pogoazjć: by miał nie 
wjaywać swych dzieci. I kto wie czy 
byłoby aoszło do tragedji, czy ów 
Kłob, człowiek marny zresztą zimny 
i wyrachowany byłby padł z ręki 
Grudzjelskiego, gdyby temu ѕтгасей- 
созуу nie byli wzbraniali widywania 
się z dzjeśmi. 

Kto? Czy matka tych dzieci? Czy 
jej matka? Czy ten „przyjaciel ro- 
azjny, Kłob? To jest naprawdę obo- 
jętne. Nje pozwalali mu zbliżać się 
Go dzjeci a jego instynkt ojcowski 
buntowal się przeciw temu. 

Erilog tragedji znany. Grudzielski 
sieazj w więzienju a jego dzieci, dla 
których miał tyle miłości, bęaą żyły 
teraz z piętnem dzjeci zabójcy. 

Ani azieci osierocone, ani opu- 
szczome, ani nawet dzieci „niczyje, 
to jest matek nieślubnych, nje prze- 
chodzą takich tortur moralnych, jak 
azjecj małżeństw rozbitych, a zwła- 
szcza, jeżeli roazice ich żyją pod je- 
спут dachem, ale są sobie wrogami, 
nienawidzą się wzajemnie.Dzieci ta- 
kije są często Świadkami gorszących 
scen, a laaa njeostrożne odezwanie 
się ich naraża je na niczasłużone 
skarcenje lub bjcje ze strony rodzi- 
ców. Gdy dzjecko podczas kłótni mał 
żeńskiej staje po stronie matki, pod- 
nosi пай rękę ojciec, gdy czasem, prze- 
ciwiije azjecko tuli się do ojca, wte- 
uy matka dosadnie daje mu odczuć, 
że wtrąca się ao „njeswoich rzeczy”, 

Czy to naprawdę „nieswoje rze- 
czy“ azjecka? Олесі żyjące w atmo- 
sferze piekła małżeńskiego cierpią 
bezgranicznie, nie mają właściwie 
własnego «оти, żyją w njeustannem 
zcenerwowania, w wiecznej obawie, 
czy za chwilę nje powtórzy się sce- 
na, czy garnki nje zaczną latać w 
powjetrzu, czy czuli rodzice nie ғас“ 
mą się wyzywać w słowach bardzo 
soczystych, ale mje barazo przystoj- 
nych. Пех to razy po takiej scenie 
azjeci o głodzie kładą się spać, bo 
matka „„wścjekła na ojca“ nie pamię- 
ta o tem, że trzeba im cać jeść. 

Luazje szukają szczęścia w mał- 
żeństwie. Ale szczęście to iluzja, a 
усуе jest twarae. Gdy dochoazi do 
sporów i kłótni między małżonkami, 
każde z nich myśli tylko o sobie, 
każae chcjałoby odzyskać wolność, 
los czjecj zostawiając dosłownie lo- 
sowi. Przecjeż dzieci powinny być 
czynnjkjem, 
powinny być osią, dokoła której 0- 
braca się życie ich rodziców. Lecz 
jeżeli atmosfera przyjaźni i zgody 
w ogniku domowem wygasła bez- 


łączącym małżonków, | 


powrotnie, jeżeli luazie w stadle mał 
żeńskiem żyjący, nie тора zdobyć 
się na wzajemną ustępłijwość, na do- 
broć-i1 WyrOZwiiiasość wszystko Wy- 
baczającą, niechże dla dobra swych 
czieci unikają przynajmniej gorszą- 
cych scen, które па ich zarowiu 
imoralnem i fizycznem odbijają się 
barazo szkodliwjye. Przytoczę pe- 
wien znany mi fakt: 

Pewien aorastający, bardzo wra- 
żliwy chłopak poaczas kłótni swych 
rocziców dostał spazmów, rzucał się 
јак w ataku epileptycznym, a guy 
przerażona matka zaczęła go cucić, 
zawołał na pół przytomnie: 

— Zamoraowaljście mnie! 

Młoczjenjec ów rokował najlepsze 
nadzieje, kształcił się w muzyce, 
0215 chodzi zgaszony i osowiały, do 
nikogo słowa nje mówiąc, Jeżeli ao 
normałnego stanu nie wróci, to bę- 
czje to wina jego rodziców, którzy 
go wprawazje nje zamordowali fi- 
zycznje, ale zamordowali jego duszę, 
jego spokój, jego marzenia wiośnia- 
ne. 

Jeżeli luazie nie mogą spełniać 
obowiązków życia roazinnego, to 
njech się rozstaną, a jeżeli to jest 
niemożliwe (ach, azjsiejsza klęska 
mieszkaniowa) niech przynajmniej 
azjecj uwolnią od tej rozkosznej at- 
mosfery, w jakjej sami chcą trwać. 
Raczej oadać je na wychowanie do 
obcych luazi, niż skazywać je na 
piekło tortur w domu rodzicielskim. 

X. 


ЁЁ w górach bawarskieh — oddana będzie 


Napowietrzna kolejka na linach 


Wycieczki Zarządu Gl. 
Tow. Uniwersytetu Robot. 


W bieżącym roku Zarząd Główny TUR. 


zaniierza zorganizowac następujące wy- 
cieczki: ' 
W PIENINY od dma 1. do Y. lipca 


w połączeniu ze zwiedzeniem Nowego Sq- 
cza. Mośćisk pod larnowem, hrakowa. 
Prowadzi Н. Piętakowa. Koszty vu zi 

NAD MORZE POŁSKIŁ (Kaszubska 
szwajcarja, Gdańsk, sopoty, Gdynia. Hell . 
Оа dma 4 — 14 lipca. Prowadzi towarzysz 
pose /. Piotrowski. Koszty GU zł. 

NAD ŚWITEŻ (Wilno, Nowogródek, 
1гокі), оа 10 — 23 lipca. Koszty 49 zł. 

DO ZRODEŁ WISŁY (Chorzów, hatowi- 
ee, Królewska kluta, Cieszyn, Wisła, Ва- 
bra uóra), ОЧ 9 do 17. sierpnia. Prowadzi 


towarzysz Czesław Mossobudzki. озу 
бо 21. 
МА POKUCIE, KARPATY WSCHOÓD- 


NIE (przez Lwów, Stanisławów, Jaremcze, 
Mikuliczyn, Јатпе, Worochtę, szczyt Ho- 
werli, Bitków, — zagłębie пайоҳе). Pro- 
wadzi towarzysz senator M. Sokołowski. 
Ош dnia 1 — 8 sierpnia. koszty 61 zł. 

w TATRY. Od dnia 21 — 29 sterpnia. 
(szczegóły podane będą później). Łrowadzi 
towarzysz poseł Stanisław Dubois. koszty 
бо zi. 

Podane koszty wycieczek obejinują 
przejazdy koleją, noclegi, bilety wstępu 
przy zwiedzaniu 1 p. Za pożywienie 
w czasie trwania wycieczek uczestnicy pia- 
ką ѕапи. Liczyć je należy 4 Ho 5 zł. dzien- 
mie. Uczestnicy nie należący do 1. U. К. 
lub E. P, >. раса o 5 złotych więcej. 4 


EET сш о ош = | 


Piwo a walka z analfabetyzmem. 


MOSKWA. W czasie od 15. kwietnia do 
lə maja ściągany będzie w lLenmgradzie 
nadzwyczajny podatek od рта. który wy- 
nosi d kopiejek od butelki. kwota zebrana 
z tego tylułu przeznaczona zostanie na 
walkę z analłabetyzmem w okręgu lemn- 
gradzkim. Pisma. leningradzkie wyrażają 
nadzieję, 12 podatek ten wyniesie ogółem 
około 350 tysięcy rubli. 


z dniem І. maja do użytku publicznego. 
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Świąteczne szaleństwa i nastroje. 


(у) Pomimo ciepła 
nione święta w mjewesołych nastro- 
jach przeżyła ludność miasta Lwo- 
wa. Na Wałach Hetmańskich, jako- 
też na inaych placach bezrobotni 
gromadzili się w grupach, omawiając 
swą ciężką dolę. Nie było radości 
i pieśni w domach mieszkańców 
rrzedmieść oraz śródmieścia. Wszę- 
dzje sanacyjna „radosna twórczość‘ 
irzcpęaziła radość życia, którą od- 
cznwa syty człowiek, pewny, iż ju- 
tro nje zabraknie mu pracy i chleba. 

Nie było przeto tradycyjnego ob- 
Żarstwa i pijaństwa świątecznego. 
Nie było też jak za aawnych łat 
śmiertelnych bójek, Oraz masowych 
masakr. Tu i ówdzie tylko załatwia- 
no nożem lub laską jakieś Заме 
porachunki. Częściej jeanak kończyło 
się na pogróżkach. 

Większa awantura miała 
w mjeszkanju Маа. Królika, przy 
ul. Mikołaja 9, gdzie gospodarz do- 
ти wraz z Józefem Schulzem pobili 
i poranili Wiktora Świerczka. 

W mjeszkanju St. Zachara przy ul. 
Wuleckjej 10, bawiący tam A. Dęb- 
ski wraz z Leonem Fangem wywo- 
łali awanturę i zniszczyli meble. 

W ul. Kopernika niejaki Roman 
Stupnicki został napadnięty i zra- 
niony nożem w hart przez N. Bia- 
łowąsa, zaś w ul. Jachowicza jakaś 
napastnik zranjł nożem Marję Kru- 
kowską. 

W związku ze świątecznemi awan- 
turamj osadzjła policja w areszcie: 
Józefa Węgra, który zdemolował mie 
szkanje rodziców przy ul. Pijarów 
l. 66, oraz poranjł ojca Klemensa, 
20-letnją Marję Genaosz za przebicie 
nożem Grzegorza Bieljiczkę oraz Wło 
azjimierza Samotusa za kradzież ka- 
pelusza w restauracji Stechera przy 
ul. Gródeckjej na szkodę Bronisława 
ЅрекаЈа, jakoteż za pobicie Aleksan- 
ara Walacha. 

Za opilstwo i awanturę przytrzy- 
mano ЈакӧБа Tomasa i Е. Walen- 
cowskiego. 


miejsce 


pogody mi- | 


Za niebezpieczne pogróżki oskar- 
żono w policji: Właaysława Kosa- 
ka, zam. w Jałowcu, który znęcał się 
i groził śmiercią swej żonie Rozalji, 
Antonjego i Stanjsława Kiczmów za 
orożenjie nożem Anastazji Kordylak, 
Stanisiawę Danilewicz za ciężkie po- 
bicie Marji Richter, Zygmunta Sim- 
pla za grożenje pobiciem D. Stras- 
fcluowi, oraz Jana Żuka, który nosi 
się z zamiarem urządzenia „harakiri' 
yta S а Д, 


Zabójstwo i | krwawa „vendetta“ 02010 


kie damsk. 
OBUWIE * ciecie 


najnowszych fasonów z pierwszo- 

rzędnego materjału oraz obuwie 

luksusowe sportowe, śniegowce i 

kalasze po ce ach konkurencyjnych 
poleca 


Nowo otwarty Magazyn 


Каго! Pstrucha 
Lwów, Piłsudskiego 19, 


+ 


w Zamarstynowie. 


zam. Мйш7 
Bronisławą Chlipa- 
Kresowej w Klepa- 
rowie, mając jakjeś porachunki z je- 
unym z tamtejszych mieszkańców, 
gowybjjał mu szyby, psując mu na- 
strój świąteczny. Zięć napaaniętego, 
Właaysław Moskwityn, zam. w Za- 
marstynowje, rewanżując się za te- 
ścja, wczoraj popołudniu napadł na 
Торга w ul. Źróalanej i pchnął go 
trzy razy nożem, przecinając mu żyły 


(у) Władysław Тор], 
z przyjaciółką 
kówną przy ul. 


ZA Z A Z AO OZ OW RANA ошм 


w pachwjnjie i w prawej ręce. 
Topija niezwłocznie odwieziono 
ao szpitała. W drodze zmarł on je- 
dnak z powodu upływu krwi. Tragi- 
cznie zmarły był wjelokrotnie karany 
i notowany przez policję 
Przyjacjele Topija zaprzysięgii ze- 
mstę za druha i wieczorem dopadli 
Moskwjtyna i zmasakrowali go no- 
żami. W stanie groźnym odwiozło 
go Pogolowje rat. do szpitala. 
—0— 


Dr. M. Maćkówna dziś stanie przed ‹ sadem 


za zabójstwo. 


(у) Często dorodny owoc toczy 
wewnatrz czerw. 


Niejeden znajomy dozorcy realno- 
éj w Rynku, Maćkowa, zazaro- 
mu i stawiał swym dzicciom 
wzór córkę jego Marję, która 
w ciężkich warunkach materjalnych 
uczyła się aobrze, ukończyła gimna- 
zjum, wyazjał medyczny i została 
lekarką. Ciężkie jeanak było jej ży- 
cje. Po za wysiłkien nauki, gnębił 
Maćkównę stosunek, jakj ją łączył 
7 lekarzem ar. Jarosławem Teljszew- 
такага 


Ofiary harców samochodowych. 


(y) W ub. niedzielę z powodu 
święta Wielkanocy, ruch tramwajów 
był wstrzymany. Dzjeń ten był prze- 
to gorący ala szoferów, a wielce 
krytyczny dla przechodniów. Właści- 
ciele aut, spiesząc się i реағас na 
skręcenie karku z pasażerami, nie 
zważali na piechurów. 


Obok kościoła św. Elżbiety auto- 


uorożka nr. 7242 wjechała na stoją- | 


серо ma chodniku Efroima Asta, któ- 
ry aoznał uszkodzenia lewej nogi. 
Sprawcą wypadku był szofer Jan 
Kier icz. 


W kilka godzin później w tej sa- | 


mej okolicy został potrącony auto- 
aorożką nr. 8439 Aleksander Chro- 
bak, przyczem aoznał poranienja na 
głowie. 

W ul. Ormiańskiej Anarzej Kowal 
rotrącjł i ciężko uszkodził Józefa 
Szpetniaka. 

Mozes Glaser, kierując autem w ul. 
Krakowskjej, najechał na Ewę Ku- 
tryk, kontuzjując ja w nogi. 

Ofiarom harców samochodowych 
uazjeliło pomocy Pogotowie rat., pó- 
czem nicktórych z nich odwicziono 
ao szpitala. 

—— 0) -— 


skim. Od szeregu lat Косһаіа go bo- 
wiem namiętnie, lecz bez wzajenino- 
ści. Wszelkiemi siłami usiłowała 
zaobyć miłość oraz zawrzeć zwią- 
zek małżeński z ukochanym. W miarę 
możności aopomagała mu materjal- 
піс oraz w nauce. Dr. Teliszewski 
w ostatnich latach zarudzał jednak 
narzeczoną 7 iunemi oraz poszuki- 
wal posażnej panny па żonę. Zmar- 
twienia, jakoteż dwukrotne spędze- 
nje płoau nadszarpnęły jej zdrowie 
i urocę. Targana żalem i zazdrością, 
wieczorem dnia 30. października ub. 
roku na ranace z niewiernym w ul. 
Potockiego, Maćkówna usłyszawszy 
brutalne „Marsz oaemnie!'" — strza- 
łem z rewolweru położyła ar. Teli- 
szew skjego NUR, na miejscu. 


Lekarze psychjatrzy, którzy baaali 
sian umysłowy moraerczyni, orzekłi, 
iż jest ona w pełni odpowiedzialną 
za swój czyn. W ostatnim czasie po- 
paaa ona jednak w ataki histeryczne 
i przez parę goazin leży nieprzy- 
tomna. Możljwe jest przeto, że ma- 
jąca się cziś odbyć rozprawa przed 
sącem przysięgłych z powodu stanu 
zdrowia oskarżonej zostanie odro- 
czona. 
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ŻYCIE PODKARPACIA. 


Wiadomości z Drohobycza, 


Kto ich obroni? 


W sobotę wieczorem. w lokalu zw. le- 
gjonistów. odbyła się konierencja BB. z 
udziałem 1 геѓегаіеп posła Woj-iechow- 
skiego. Argumenty Jakie p. poseł przyta- 
czał w obronie swych przyjaciół, których 
całe społęczeństwo obwinia, że om przy- 
«czynili się do slrasznej nędzy nmuljonów 
obywateli, są znane ogólnie 1 lak oklepa- 
пе, że nie ma potrzeby nad tem dyskuto- 
wać, Chodzi w tej chwili o to. Ко w tej 
Кошеге brat udział 1 kto dziś jeszcze 
broni sanacji. 


жеһгапе były tam przeważnie figury 
miejscowe, no а dla omasty kilku bieda- 
ków z labryk. W ich też mieniu zabrał 
głos, dawno [uż w Drohobyczu zapomniany 
niejaki p. Okmas 1 powiada, proszę pa- 
nów. byłem 5024211518, potem komunisią 
ale teraz pestem w sanacji 1 ра panom 
gwarantuję, że tylko my ojczyznę 1 ma- 
szego wodza Piłsudskiego obrommy, przed 
opozycją! To aż do lego doszło, że b. 


komumiści mają brome sanację. 
"Jaki upadek wszechwłaanej рати. lo 
nawet we wrogu politycznym budzi оС, 


Sprostowanie sprostowania. 


1%. Мапа MW inmiekj na skułek naszej ko- 
respondenci w „Dzienniku Ludowym t- 
mieści na podslawje ustawy sprosiowalje, 
w którem kategorycznie zadaje kłam za- 
podanym taktom 1 odnośnie do awantury 
1 kury za kradzież, Otóż w umię prawdy 
stwierdzamy, że w korespondencji wymie- 
топе, a napisanej b. oględnie, mie było 
słówka jednego nieprawdy. tadybv było l- 
naczej, to dlaczegóż р. Winnicki era 
się pogodzić z p. емип. proponując mu 
pośrednio kilkaset zł. za odstąpienie od 
skargi Y 

пойце do kary odstadywancj w Sam- 
borze, to łalwo się o tem przekonać z mk- 
tów, które nadesłał lamtejszy sąd okr. í 

Obywaiele. 
— 0 — 


m ca 


Wiadomości z Borysławia. 
RBS. u szczyfu oszukańsiwa I przekupstwa. 


Dzień sądu klasy robotniczej w prze- 
myśle naltowym nada zbrodniczą BBS. 
zbliża się. Oszukańcy w dniu głosowama 
11. maja będą musieq powywiekać wszy- 
stkie męty społeczne do głosowania do 
mobiizowama których przystąpiono z tu- 
рекет, Itychło ogarnął wh slrach przed o- 
gólną klapą. Bowiem robotnicy naltowi w 
Borysławiu, czy Drohobyczu. zbyt centy 
swą godność ludzką, aby zdolm byli do- 
słanczyć, nawet za pieniądze, takiej ilości 
zdrajców sprawy robotniczej, na którą mo- 
właby liczyć BBS. Została jej tylko garstka 
tvch тебуу 1 wyrzulków, którą niby 
psy ze siory puszczono na agitację. Ca- 
łą tą trzodę popędzają „miarodajne rzyn- 
mkr, bo przegraną BBS. na tutejszym 
terenie — będzie przegraną na terenie ca- 
lego kraju, będzie poliezkiem dla jnicja- 
torów, którzy drogą rozbicia 1 obłudy. 
dążą do podporządkowania robotników az- 
siejszemu systemowi rządzenia. , 


W obawie przea aktem głosowania — 
BBS, rzuca ostalnie karty, ostatnie pienią- 
dze, ostalnie, napeięższe i najgorsze o- 
belgi 1 kłamstwa na nasz ruch robotul- 
czy, na jego przywódców: muje, co tylko 
ślina na język przyniesie, by jeh zochydzić 
w oczach mas. Ue daremne. Obełgt , 
kłamstwa Już się ludziom zmudziły. 1385. 
pluje sama na siebie. Każda jej obelżywa 
odezwa, oskarża ich samych, sami się o 
tem przekonali 1 wyszukują tepisze. sku- 
teczniejsze środki naciągania ludzi. Dać 
robotnikowi zbrukany papierek do тект 
to mało, lepiej obiecać mu dom, albo dać 
pieniądze. Obiecać komuś dom, na lodzie, 
to піс mie kosztuje, więc ud tego zaczęto. 

A że mie posiadają dostępu do mas — 
zaprosiła ВІЗУ. wszelkiego gatunku orga- 
nizacje, wysługujące się sanacji Zegnano 
całą służbę sanacyjną. Niektóre szannją- 
се się organizacje, nawet spokrewnione z 
obecnym systemem rządzenia — splumętv 
na ta oszustwo. 

łiatujecie „Strzelcy“, „Вун wojskowi” 1 
t da, — bo toniemy w morzu wpływów 
socjalistycznych, nie pozwólcie nam zgi- 


пас Jak robakowi, wszak my Jedna rodzim- 
na sanacyma — wołał rozpaczliwie Во 
sowski. Za ten raułunck, obiecano Rojme 
wynagrodzić. Oto każda z tych organiza- 
cji ma otrzymać dom w prezencie od BBS. 
lo Ма, czyż ta сайа trakeja ma mo- 
nopol na domy, kiedy każdemu obiecują 
dom. Gdyby do tego przyszło. lo wszys'v 
w przemyśle staliby się kamieni*znikami. 
А jeśh niema BBS. monopolu nu domy, 
klóre przecież nie rosną jak grzyby, ару 
obdarowywać memi wszystkich razem 1 
każdego z osobna, to posiada monopol na 
oszustwa 1 naeląganie ludzi. 
BBS. dopuszcza się takich szulerstw 
1 oszustw, za które w normalnych czasach 
posłuchu 1 poszanowania prawa idzje siç 
do krymmału. 
М. Boman. 


Mam „irakcję” gdzieś... 


W knajpie w dniu 10. b. m. napastują 
роле leaderzy BBS, Domm 1 Łankau 
jednego z robotników. „Czemu nie chodzisz 
do „irakeji?” : | 

— Mam lIrakcję gdzieś... odpowiada za- 
czepiony. którego laską Domm chciał na- 
wrócic na łono BBS. Wywiązała się bójka 
1 awantura. w czasie której Domin 1 Lan- 
kau zosłah pobicie, a naslępinje areszto- 
wam za wywołanie awaninryw а opilstwo. 


Kronika Borysławska 


49 SZYB OFIARĄ GRANAFPOW. W no- 
cy 20. bm. około baraków іту Małopolska 
rzucono (dwa granaty. które eksploduj:y 
spowodowały wypadnięrie 19 szyb w oko- 
licy. 

KRWAWE SWIĘTA Roman Piechura, 
w czasie sprzeczki w dniu 20. bm. pehnał 
nożem w pierś Silka Władysława. a Brat- 
kowskiego Józela, bawiącego w kancelarii 
spielmanów, w temże dniu роо 1 pora- 
толо sztyletem po rękacn. 


Komunikat. 
WALAI ZGROMADZENIE Związku 
Robotnków Przemysłu  Metalowego W 


Polsce, Oddział w Borysławiu. odbędzie się 
w Domu Ludowym w dniu 27. kwielnia 
b. r. o godzinie IU гапо. 
Porządek dzienny 
1) Odczytanie protokołu. 
2) Sprawozdania: 
а, z (działalności 
b) kasowe; 
е) komusjt rew 
3) Wybory Zarządu 1 kom. 
4) Melerat o polilycznem 1 
czem położeniu; 
o) Sprawy organizacyjne; 
6, Wolne wnioski. 


, 


Zarządu; 


ICAN, 
gospodar- 


Z, Kałusza. 


Łamanie ustawodawstwa 
rokolniczego. 


Kałnsz. w Куеп, 

zdawałoby się, że uslawa o 8-miu go- 
dzunym dniu pracy w Polsce powmna 
byc ściśle przesirzegana. Bo па straży 
jej stoją: Inspektoraty Pracy, Starostwo, 
Maistra 11°, b. mie niestety — шее 


się wręcz Inaczej. Widzimy. że w tarta- 
kach „Hokkien a „Zarwamicy” w аи» 
szu robotnicy pracują оа 10—16 godzin 
dziennie. nadliczbowyeh godzin nie slo- 
suje się według usiawy. 

Jego nie widzi. ani też nie е 


się lem insp. Pray, Starostwo, Maugrstral 
a fol. P. Da władz to wido znie sprawa 
małej wagi, dolyczy ona tylko robotników 
Ме do urządzania przyjęć alt p. Wojewo- 
dy, które poshłaniauja tysiące, są WSZYS@Y 
1 p. starosta: 1 btawmisiez 1 P, P, 

Prześladowanie 1 szykanowamnie торойт 
ków 1 organizacy| robotniczych są na po- 
rządku dziennym. Niema nalom'ast komu 
walczyć z bandytyzmem. niema komu wy- 
kryć złodziej, którzy masowo okradają 
sklepy w hatuszu. 

Możeby władze miejscowe naprawdę za- 
Jeły się sprawami dotyczącemi usławodaw= 
stwa robotniczego. Gdyby p. Inspektor pra- 
cy zninteresował się stosunkami panują- 
eemi w larłakach [гип „lloldera” 1 „/йї- 
Пмапісу w Aałuszu, uległyby może zmia- 
we straszliwy wyzysk robotnika а łama- 
nie ustawodawstwa robotniczego. 


Repertuar kin iwawskich. 


APOLLO: Maurice Chevaher jako „Pie- 
śniarz Paryża“ 1 opera „Poľawjacze peret" 
CASINO: Gdy kobieta się zapomni. 
СМЕНА: „Dziewczynka z baletu“. 
COLOSSEUM: „lempo — 'Lempo" w 

гоп głównej Albertimni. 
FATAMORGANA: „Szlakiem hańby 
GRAZYNA: „Gra o kobielę z Dolores“ 
oraz „Pat 1 Patachon". 
KOPERNIK: Pat т Patachon w komedii 
„Wśróa ludożerców'* 


LEW: „Dusze w niewoli. 

LUNA: „ипе! nędzarzy'. 
MARYSIENKA Dźwiękowy „Marsz 
weselny“ 

OAZA, Ramon Nowarro jako „książę 
student". 

PALACE: „Moralność pam Dulskie,* 


PASAŻ: „» dm sirachu* serja LI. 

POLONIA: „Współczesne dziewczęta. 

SIYLŁOWY: Więzień wyspy Heleny. 

UCIECHA: Harold ока „Coraz prg- 
dzej“. 


Kronika. 


Lwów, dnia 23 kwietnia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sroda o 7.80 „Pajaące*. 1 „lycerskość 


wieśnliacza . 

Uzwartek о 7.50 „Piękna Galalea". „Za 
proszenie do tańca" 1 „lance połowiec- 
kiet — zmiżki ważne 


Piąiek o 7.80 „Cyrwik Sewilski", 0050. 


wyst. Wittocjo W erbergu. 
REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 

Sroda o 7.30 „Рап 'Lopaz* — zmżki 
ważne. * 

Lzwartek о 7.30 „Pan lopaz” — zniżki 
ważne. 

Piątek о 750 „Pan topaz” —  zmiżka 
wazne. ı 

WYSTĘP WILIORIO  WEINBERGA, 


рагуіопа medjolańskiej „ba сай” odbę- 
uzie się w środę, ania 25. bm. w dwu po- 
pisowych rolach a to w roli Гоша w ..Pa- 
jacach* r w roll Mih w  „Rycerskości 
wieśniaczej '. 

„KOZĘ Z АНЕ КИ ШОТ, 
ralla w przeróbce Kkorngolda, wystawioną 
będzie w dniąch najbliższych w teatrze 
Wiełktm w obsadzie z pp. Nulczycką, 0- 
końską. korabiauką. Wawrzkowiczem, La- 
trzańskim na czele. Dyryguje р. Zdzbław 
(rorzyńsku leżyseruje p. talwzański. 

Z КОРУ WILLNSNKILJ Powtórzenie 
onegdajszej premjery „Noca па starym 
rynku, регеа, wywołało gorące przyjęcie 
przez sztzelnie zapełnioną widownię. — 

Dziś po raz l-ly „Nocą na starym ry- 
ku”, Pereca, 

Zmżki dla organizacyj wydaje codzien- 
me Dyrekcja do 6 do /-mej wiecz. 

Sroda o 8.15 „Nocą na starym rynku”, 

AMATORZY KUPĄ! WIELKA RE- 
WJA WIOSENNA odbędzie się na scenie 
„Gwiazdy“ (Frańcrszkańska 7) w miedzielę. 
27. bm. Rewja ta składa się z ló-lu (czę- 
501. a bierze w niej mlział «cały zespół 
„sceny (Gwiazdy — Do гер wchodzi 
m. in. oblity dział ehoreograliczny, Wstęp 
do rewji pióra p. Dragana. p. 1. .Amato- 
rzy kupą! — wypowie M. Turkiewiezów» 
na. Kierunek muzyczny 1 ;dyrygentura spo- 
tzywa w wypróbowanych rękach prol. Ka 
zamierza Abralowskiego. Meżyseruje M. 
Lech. — Bilety wcześniej: Cukiernia tr. 
Pitołaja. uf Łyczakowska 11. — Początek 
tewjr o godz. 7-mej, komiec 10 bł. 


piękna” operelka 


OFIARY SWIĄTECZNEJ 
Aleksander Koba, zam. przy ul, Pełlewnej 
1. 1, doniós. poleja. że niejaki Jam Sla- 
churski strzelając z .calichłorjum* spo- 
wodował załamanie ezaszkł svnowi dono- 
szącemu Eugenfuszowi. Stan zdrowia chłop 


PUKANTINY. 


ca jest groźny. 

"Leodor Siera, zajęty ра budowie real- 
ności przy ші, Na Bajki L 56, został po- 
strzelony kulą lloberiową w rękę przez 
jakiegoś osobnika. zam. pod 1. 13 przy 
tep ulicy. 

"PRAGICZNY WYPADEK W POCIĄGI 
KOLEJOWYM. Marcel Skatski. zam, na 


Jałoweu 1. 2. Jadąc pociągiem kolejowym, 
wychyhł się przez okno tak meostrożnie, 
że uderzy głową o słup. przyczem doznał 


uszkodzenia *zaszki 1 wsirząsu  mózżgo- 
wego. W stanie groźnym odwleziono go do 
szpitala 


SAMOBOJSTWU WSROD  ZAGADKO - 
WYCH OKROLICZNGSCI W ub. poniedz 
lek popołudniu w realnośy przy ul. Pie- 
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wem. W sprawie tej zarządziła policja do- 
chodzeniu, gdyż mie jest wykluczone za- 
bójstwo. 

SPRYCIARZ W ZALOTACIE Jan Che- 
micz, wybierając się w święta na zaloty, 
wyłudził płaszcz wartości 85 zł. od kaspa- 
ra Хегелу zam. przy ul. Kycerskiej. Die- 
ganta tego poszukuje obecnie policja, gdyż 
Jarema oskarżył go o oszuslwo. 

PSIE NIEBEZPIŁCZENSTW O. \Wilezur, 
właściciela realności Il. Mączyńskiego. ро- 
kąsał dotkliwie Mikołaja Medelickiego. — 
W ul. kurkowej pies, będący własnością 
bursy im. św. Antoniego, pokąsał hazi- 
mierzu Bria. — W realności przy ul. 
Goldmana L 3 postćrunkowy (Grzesiak za- 
strzelu dwa przybłąkane psy podejrzane 
o wściekltznę. 

STAJNKA I 2 KONIE PASTWA POZA- 
RL. W ub. niedzielę przedpołudmem wy- 


buch pożar w stajni Mozesa Werntraubia 
przy ш. Szpitalne 1. 72. Pomimo wysł- 
ków siruży pożarnej spalły się dwa Ko- 


me. oraz malerjał stolarski znajdujący się 
obok w magazynie, na szkodę brań Бе 
derów. Łączna szkoda wynosi 10.100 zł. 

GRANAYE W PARKU. W ub. niedzielę 
w parku Łyczakowskim wybuchł granal 
przysypany ziemią. kFoliecja zarządziła do- 
chodzenia. 

ZGUBY. W policji zdeponowano: klucz 
marki „Conki'. torebkę zawierającą kil- 
ka zołlych, browning zualezjony w aulodo- 
rożce. zegarek niklowy z łańcuszkiem. opo- 
nę gumową znalezioną w ul. L. Sapieby 


portmonelkę zawierającą około 8 zł, plk 
dokumentów na nazwisko Bazylego Ma- 
kulty, oraz książcezkę wojskową SL Ma- 
zarla 


Program radiowy. 


SRODA, 25. kwietnia. 


LWOW. 1158. Sygnał czasu z obserw. 
astronom. hejnał z włeży marjackiej. 


12.05. Koncert gramol. — 1745. гапт, 
popol. konc, ork. P. К. z Warszawy. — 
18.19. Rozmalości, komuuikaly oraz тие 
zyka gramot, — 19.58. Sygnał czasu z 
obserw. str. 1 hejnał z wieży marjy:kiej 
20.09. Leljeton pl.: „Pomysłowość zwie- 
rząt (tr. z krakowa) — 20.30. 'Transm. 
(Коше. wiecz. z Wilna. — 2110. Kwa- 
krans Мега z „Warszawy: J. Conrad- 
korzeńiowski: „Przyjaźń na śmierc 1 


zwie: (z pow. .(ealemie") — Ју 
King koncerlu z Wilna, — 2210. Геце 
ton pl. .tragedja świąleczna mężczy= 


жу“, następnie komunikaty (ir. z War- 
Szawy). 23.00. Muzyka taneczna z 
„Bagaleli* we Lwowie. 


Z wydawnictw., 


„WIADOWMOSGI LITERACKICH" ne 
16 zawiera: Waclaw Rogowicz: Don khi- 


dhol XA. wieku:. Z. ы. Klmgsiand: Na 
marginesie wystawy Cezaune'a: Aleksan- 
der Don: Arthur  Holiszher; Stanbław 


Ileisztyński: Oskarżyciei Ameryki; Paweł 
Hulka - Laskowski: Zdradzeni whłopcy. 
Karol Stromenger: Cosma Wagner; hro- 
nika biszpańska; Ignacy Wreniewski: k- 
spernlo. pęzyk żywy. czy jednak łaina?. 
Ldward doye: ftuhnaty  robianistyczne 
Inlormacyjny artykuł o .J”ologne Liiteral- 
re” w lakii 1926—1980: Prasa polska о 
„łologne Pilterure . Oadżwięki . Porogne 
lattcrure' w prasie zagranicznej; Mecen- 
zie; Antom Słonimski: kronika tygodni1o- 
wa; bruno М палес: Eroi; Polska za- 
granicą; Mieczysław  Sterlng Plastyka: 


karskiej I. 32 targnął się na swe Życie Łu- | Jestem głodny Gcorga Linka: М асау Bo- 
kasz Pieńkowski. szoter, ramąe się kulą | rowy: „Маса w różnych stopmach we- 
rewolwerowa w okolisy serea. Desperata | sołoścći: Lydzień lnbliosraliczny; Nowośći 


oxlwieziono do szpitala, gdzie zmarł nieba- | rynku wydawniczego ele 


=) оед 4 R 


SPORT RCBOTNICZY. 

K.S D. L, GRAFIKA — R М. N. 8:2 
(0:7). Gra do przerwy pod znakiem prze- 
waor Kh. 5, klóry w Imn czisie У 
skuje dwie bramki ze strzałów Szypurki 
1 Półsetka. Ро przerwie więcej х gry ma 
Uratrka, która wyrównuje przez “alika, 
poczem decydującego gola strzela Bu- 
dzi*ki. źwycięstwo Grafiki zasłużone, choć 
odpowiadałby raczej wynik remisowy. 

7. R. К. S. METAL — JUTRZENKA 
3:0. Zasłużone zwycięstwo żydowskich ro- 
bolmków. : 


GRAFIKA ш. — КК, ОПТ. 9073, IFCZ 


wne 1 zasłużone zwycięstwo M K 5. 
Bramki strzeliti Buas (2) 1 Neuman. 

Z. R. К. S$. JUYRZNIA — k. К. 5. ТИ, 
ЛС 28 


PIŁKA NOZNA WE LWOWIE. 
AVTILILA — POGON 3:1. 


АТТА — HASMONEA 2:0. 
CZARNI — UKRAINA 4:1 
MISTRKOSTWA LIGOWE. 
WIĘŁA — GARBARNIA 521. 
ВОК. 
ŁODZ — BERLIN 9:7, 


WARSZAWA — BERLIN 5:10. 


Sprawy partyjne. 


DO ORGANIZACJI PARTYJNYCH WE 
WSCH. MAŁOPOLSCE! W związku z nad 
chodzącym obchodem 1-go Maja, przy- 
pomma 516 obowiązek ustalenia 1 zgłosze- 
ша w Komilecjie obwodowym Lwów, Syk- 
stuska 21 Ll. p. zapotrzebowania aliszów, 
kartek na zbiórki I. U. К. 1 ewent. re- 
terentów najpóźniej do 20. bm. 

Sekretariat Obwodowy. 


WOSIEDZENIE SISI ROBALE ieS: 
odbędzie się w czwarlek 21. b. m. o godz 
17 w fokalu ul Rulowskiego 25. IL p. 


DOROCZNE 


Walne Zgromadzenie 


Ludowego Spółdzielcz. Tow. 
Wydawniczego we Lwowie 


odbędzje się w sobotę dnja 20 kw;je- 
tnja 1930, o goaz. 6 wjeczorem w 
lokalu przy ul. Rutowskiego 23 H 
p. z następ. porząakiem dziennym. 

1) Odczytanie protokolu z osta- 
оеро Walnego Zgromadzenia. 

2) Sprawozaanie Dyrekcji i Rady 
Naazorczej Oraz przedłożenia bilan- 
su za rok 1929; 

33 Sprawozdanie Komisji rewizy j- 
nej i wniosek na przyjęcje bilansu ; 

4) Uzupełniający wybór 4 człon. 
id i 3 zastępców Rady Nadzor- 
czej ; 

5) Wnjoski. 

W razje braku kompletu oabędzie 
się o goaz. 7 wjecz. drugic Walne 
Zgromaczenie bez wzglęau na jłość 
obemych członków. a uchwały na 
niem powzięte mają тос обом јағи- 


јаса. 
Sekrctarz Przewodniczący 
ЈАМ RIEDL ARTUR HAUSNER 


—0— 


12 „DZIENNIK LUDOWY* nr. 93 z dnia 24. kwzetuia 1930. 


la Pończoch Pfau, Rynek 19 


"Kącik SĄ 


Central; 


FRYZURA BABCI 


Mały Adaś jesl bardzo dumny 
babik1. 

— Gzy wiesz — opowiada swemu ko- 
ledge — że kazała sobie zrobić Iryzurę 
chłopięcą * * 

— luk widziułem ją dzisjaj rano. 

— | prawda. że leraz nie wygląda już 
na slarą kobietę”? 

— Nic. Teraz wygląda jak stary męż- 
czyzna. 


ze swej 


JAR DŁUGO BĘDZIE MAŁ SPOROJ? 
— Јака napis ghee pam umieścić na 

pomniku męża? — pyta kamieniarz wdo- 

wy, po wybraniu przez nią pomnika. 

— bpoczywaj w pokoju do czasu, aż 
się znowu zobaczymy. 

w NOG" МА ОСТ: 
© godzinie degie w nocv. Na 
z przedmiejskich uike cisza. 

— Przepraszam — odzywa się przecho- 
dzień do spolkanego mężczyzny — czy 
me міх pam gdzie w hobhżu рой- 
cjanta 7 

— Nie... 

A nie wie pan. gdzie go można znaleźć? 

— Nemam pojęcia. W każdym гале 
nie widziałem ant jednego w lej окоһсу, 

— lo dobrze. nikt nam nie przeszko- 


етет 


dzi. Proszę mi dae swój рог!е[ z yic- 
niadzmi. 
GDY SIĘ DZIEGL SPIĘ RAWA? 


— lwój ojciec musj bvć bardzo skapv! 
Jest szeweem a ty nosisz stare trzewiki. 

— A twój? Jest dentystą a wasz mä- 
leńki Zdzyś ma tylko jeden ząb! 


[Х| OGŁOSZENIA | | 


ZDOLNA siła roentgenowska. oraz masa- 


rzystka. z kilkutelnia praktyką, poszu- 
kuje zajęcia od 1. czerwca br. Posiada 
klobre świadectwa. łaskawe оу da 
Admintstracit „Dziennika Lud Lwów, 
ul. 5vksluska £L 21 
АРОМУ Т" bandlowy z branży 
tekstylnej | poszukuje jakiejkotwiekbądź 
posady. Zgłoszenia do Adm. poa Pacha- 
wiec”, 


ZIOŁA LECZNICZE według przepisów 
sławnych (ekarzy przeciw chorobom żo- 
łądka, kiszek, płuc, nerwow. wątroby, ne- 
rek, pęcherza, hemoroidom, upłuwom. ob 
strukeji, kamiemom żółcjowym. kaszłowi, 
astmie, bfiednicy, sklerozie, artretyzmowi, 


reumatyzmowi, etc. 
szwy pouczającej! 


Żądajcie bezpłatnej bro 
Adres: Liszki, Аека. 


j BÓL 
2 GŁOWY 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„AOGUTEK-Migreno 
Mervosin" 


wyrobu apteki 
BĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają 


т 
l 


apteki. 


najtaniej, 
wchód przez sień 


Gdy kaszlesz — używaj 
CUKIERKI LEŚNE 


NIEPODLEGŁOŚĆ 


Kwartalnik poświęcony dziejom poslkich 
walk wyzwoleńczych w dobie popowsta- 
niowej pod redakcją Leona Wasilewskiego, 
Czasopismo lo — Jedyne w swolm ro- 
dzaju — winno znaleźć się w każdej bi- 
bljolece, w rękach każdego człowieka. 
interesującego się sprawami walk o me~ 
podległość Polski. 
CENA EGZEMPLARZA 7 ZŁ. 
Nif. 1, £ 1 8-1 do паруса 
Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, 


ul, Szajnochy £. 


Ważne 


dla robotników 


i pracodawców. 


Wabec olbrzymiego 
kryzysu gospodsrczego 
i wzrastającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomacą bezrobotnym 
w znalezianiu gracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnis ogłoszenia za- 
równo dla poszukują- 
cych pracy rohatników, 
ne mających w swoich 
organizacjach zawodo 
wych biur poś ednictwa 
pracy. jakoteż Ша ofia- 
dująeych pracę praco- 
dawców 


LAN 


Mowość! 


Вова! 
GEORG ЕК 


JESTEM GLODNY 


Rewelacyjna powieść 
z życia proletarjatu. 


— Cena 8 А, — 


Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Redaktor 


odpowiedzialny: 


JULJAN RYGILEWSKI. 


mil Zela 


111] 


сепа 5 zł. 


poleca 
Бе ата Шз, 
Lwów, Szajnochy 2. 


czenia. 


ШЕШ 


PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


we LWOWIE 


podaje do wiadimości ubezpieczonych członków, że 


pensjonaty Zakładu w Zakopanem, Truskawcu 


{ Jaremezi 


zostały w roku bieżącym PRZEWIENIONE NA LECZNICE 
pod nadzorem lekarskim i przeznaczone WYŁĄCZNIE dia 
członków wszystkich Zikładów Ubezpieczen Pracowni- 
ków Umysłowych w Polsce. 

Ponieważ wyznaczony dla Zakłada lwowskiego kon 
tyazent miejse na rok 1930 z.stał równomiernie rozdzie- 
luny na poszczegółne miesiące 00 1. МАЈА POCZĄWSZY, 
wobec tego utezp eczeni czł rkowie, 
nia, WINNI BEZZWŁOCZNIE WNIEŚĆ do Zakładu podanie 
jeż na pierwsze miesiące sezonu, W SZCZEEÓLNOŚCI NA 


potrzebujący lecze 


MIESIĄC MAJ, gdyż na miesiąca dalsze zwłaszcza lipiec 
sierpień, będzie mogła być uwzględniona tylko niezka- 
czna część podań, wnoszonych zwyczajnie w dużej licz 
| bie w poprzednich latach. 
Równocześnie nadmienia się, że na miesiąc maj prze- 
widuje Zakład daleko idące ulgi dla tych członków, u któ. 
rych łekarz Zakładu stwierdzi konieczną potrzebę le 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Wyd. Lwów, 


ul. 1. Sapichy 77. Tel. 4-96. 


